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Rozporządzenia Władz miejscowych.

^urządzający gimnazjum ieńskiem w Kaliszu.

. Zawiadamia szan. rodziców i opiekunów uczącej 
?*Si młodzieży, iż zapis uczennic do gimnazjum  
^takiego rozpocznie się z dniem 4 ( 16) sierpnia i 

i 73 r. i trwać będzie codziennie, wyjąwszy świąt 
dnia 9/21 tegoż miesiąca i roku od godziny 

4*ej do 6-ej po południu.
, Nowo wstępujące winny podać prośbę o pi 
?C*e do gimnazjum na imię Zarządzającego,

przy-
„  - gimnazjum na imię zarządzającego, na! 
*leplu ceny kop. 30 , dołączyć metrykę urodzenia, 
'v*adectwo szczepionej ospy i świadectwo pocho-j 

tt*enia. _  w  zastępstw ie inspektor gimnazjum
^zkilego w Kaliszu, Fuk.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

~~ W dniu ju trzejszym, na benefis p. Molskie- 
Przedstawionym zostanie pełen scenicznych  

tektów dramat p. t. „W ieża piekielna.” 
u "  Przez Zarznd m iasta wymierzone zostały  
?ary: na piekarza Olszewskiego za sprzedaż chle- 
® nie trzymające; 250 wagi, w ilości rs. 5; na utrzy- 
.bj^cego szynk w domu 10/11, za niezam knię- 

r|? tegoż w oznaczonym  czasie, w ilości rs. 1 k. 
j i i na w łaścicieli domów 183, 07

*2, za niepolew anie ulic po rs. 1.
„ W zesz łą  n ied zie lę , w teatrze w skutek  

stawienia naczyń v. lodem i skropienia podłogi, 
^ acznie było chłodn iej jak zwykle, pomimo na- 

er licznego zebrania się publiczności.
Po jutrze, na benefis p. Krzyszkowskiego
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dyrektora teatru poznańskiego, przedstawiony bę
dzie dramat utalentowanego pisarza p. W. Szy
manowskiego p. t. „Salomon.”

Do dramatu tego p. Krzyszkowski dorobił mu
zykę, z którą „Salomon” przedstawiony został po 
raz pierwszy na scenie warszawskiej teatru Wiel
kiego w r. 1870, a krytyka i znawcy przyznali p. 
K. niepospolite kompozytorskie zdolności.

  Istniejąca w rynku panorama została roze
brana i opuściła Kalisz.

— Tak doskonałe niedawno zapałki „bzwedz- 
kie ” obecnie znacznie się pogorszyły, a zdarzają 
s ię ’pudełka z których prawie wcale zapalać się 
nie chcą. I nic dziwnego, w zapałkach tych zo
stało tylko nazwisko szwedzkie, albowiem podra
biane są w Prusach. Nie pierwszy to dowod, że 
wyroby pruskie choć tanie, wcale nie odznaczają
się dobrocią. ..

— Dowiadujemy się, że redakcji Kurjera Co
dziennego za zamieszczenie przed czterema mie
siącami korespondencji z Kalisza z kłamliwemi 
szczegółam i o cholerze i rozporządzeniach władzy 
w tym przedmiocie, przeciw czemu protestowali
śmy w właściwym czasie, wytoczony został pro
ces, o rezultacie którego nie zaniedbamy podać 
wiadomości.

— W dniu 15 b. m., rozpoczyna się wpis ucz 
niów do tutejszych gimnazjów, w skutek przeto 
zjazdu rodziców i opiekunów miasto nasze nie
wątpliwie się ożywi.

— W dniu onegdajszym przy kopaniu ziemi 
na ulicy Kanonickiej, wprost kościoła Sgo Miko
łaja, dla założenia rur gazowych, znaleziono znacz
ną ilość kości ludzkich, z niedawnego zapewne cza- 
su pochodzących, bo bardzo dobrze zachowań) ch.

—  W dniu wczorajszym kompanja z Kalisza 
udała się  na odpust do Kokanina.

— Na ulicy Marjańskiej przybył ozdobny sklej,, 
w którym urządzony został magazyn mód p. Za

wistowskiej. Widocznie p. Z. cieszy się powodze
niem skoro magazyn swój, mieszczący się dotąd 
w mieszkaniu, przeniosła do oddzielnego sklepu. 
Powodzenie zaś jest zwykle wynikiem starannej 
pracy i sumienności, niewątpliwie przeto i nadal 
magazyn pani Z. takowem cieszyć się będzie.

—  W skutek obniżenia się wody w rzece Pro- 
snie, staw w Parku „Kogutkiem” zwany, w zu- 
pełuości wysechł. Dla zniszczenia przeto wyzie
wów z błota i szlamu, dno stawu tego pokryte 
zostało warstwą piasku.

— W dniu jutrzejszym, w kościele Sgo Miko
łaja o godz. 10-ej z rana odprawione zostanie ża
łobne nabożeństwo za duszę śp. Antoniego B y  
c l t ł o w s k i e g o ,  pisarza sądu pokoju, i jego 
małżonki Izabeli, na które stroskana córka i sy
nowie znajomych zapraszają.

Przegląd teatralny.

— W zeszłą  niedzielę, na benefis panny Di- 
sterlo odegraną została w teatrze komedja Szeks
pira p. t. „Poskromnienie złośnicy,” podczas któ- 
rej beuefisantce za to że z wdziękiem i natural- 
nością poskromić się pozwoliła, ofiarowano piękny 
bukiet, nieszczędząc przytem hucznych oklasków. 
Nie podobna nam również zamilczyć o pełnej w er
wy grze p. Moszyńskiego, który niezbyt grzecz
nych używając środków, zdołał postawić na swo- 
jem i przekonać swą upartą żoneczkę.

Mężowie przyklaskiwali pogromcy, na ustach zaś 
płci pięknej błąkał się uśmiech niewiary w sku
teczność środków ku zwalczeniu niewieściego upo
ru. W idocznie od Szekspira czasy bardzo s ię  
zmieniły.

(Ciąg szósty).

d^ydobyw szy się  wreszcie z obszernych lasów 
Ha , ,ny M ikulicz yńskiej należących, wjechaliśmy 
Pła*, już nad Mikuliczynem wyniesioną
sie J * y zn ę  z której wzrok nasz mógł lubować 
U? * 'dokami po o bu stronach drogi odkrytemu 
Prut m>eliśmy w głębokim  dole leżącą dolinę 
'Haśnf3’ “a Prawo* pyszny zielony wąwóz z gry
fami 6 w'idcym :się w jego głębi Prutem, przed 
dy t^deszcie, wi ankiem lasów otoczone połom- 
deóo 1 iwnie t0 *widok i powietrze gór na m ło
t u j  aucfia oddzi aływa! Cudowna piękność na
gość Ii0ła na ust a modliwę uwielbienia, kolosal- 
stromJ a • uczy P ok ory  przed ich ręką twórczą, 
ża w, “c'eżki, ur wiska wyzywają do walki i tam  
grod6 hami P°*c >niu, hojną trudów obiecują na- 
Wyavs’ a gdy po raz pierwszy wedrzesz się na te 
Boży J. i1 °b ejmi esz wzrokiem ten piękny świat 

wva • twen?' stopami leżący okrzyk uwielbie- 
*dobvI e/ a s'6 z twej piersi. Czary gór uową 

W i u  ofiar«-
żMo pchaliśm y znowu w przestrzeń lasów. Zbli- 

S18 połudn Je i b łękitne niebo dyszało upałem.

Ptaki um ilkły prawie zupełnie. Nigdzie najmniej
szego wietrzyku. Iglaste drzewa lasu wydzielały 
z siebie żywicę napełniającą powietrze świeżą 
aromatyczną wonią. Nakoniec minąwszy las do
staliśmy się na obszerne zielone pastwiska liczne- 
mi stadami owiec pokryte. Pastwiska te odgro
dzone były pomiędzy sobą wysokimi płotam i 
z żerdzi. Co chwila nasz przewodnik m usiał ze
skakiwać z konia, rozgradzac te płoty, i znowu 
je za nami składać. Byliśmy więc na połoninach 
i oto już za chwilę:

Stoję na szczycie Leśniowej góry,
Tuż po nad głowa suną sią chmury,
A po nademną juz tylko—Bog.
I wszystkie góry nagle zmalały,
Zbiegły się w koło, i poklękały,
Wspaniałym wieńcem u moich nog.
I wydały się tylko- kopcami,
Gdy lasy na nich, ledwie krzakami,
Chmury, płytami płynącej kry.
W dali ujrzałem ciemne kontury 
Najwyższej z wszystkich gór, Czarnogóry 
Tonące w szarych tumanach mgły.
A bliżej, łysy Chomiak z pogardą 
Zadarł do góry swą głowę chardą,
Jak gdyby z mojej postawy drwił.
Wiec wśród tych szczytów stoję w pokorze, 
Przed klęczącymi ja sam się korzę,
Bom przy nich tylko atom i pył.

Takie mi sprawił wrażenia, i takie myśli obu
dził widok, roztaczający się ze szczytu Leśniowej. 
Cała okolica, a vol d ’oiscan widziana, w fantasty
czne m alowała się desenie. Prut z Prutecem roz- 
seperowany, obejmuje niby widłami łańcuch gor, 
wśród których wznosi się i Leśuiowa. Po lewej 
stronie biegnie jeden kolec tych olbrzymich wi

d eł— Prut, ginąc w dali pod Czarnogórą. Po pra
wej Prutec— drugi kolec, biegnie równolegle od 
pierwszego. Góry pomiędzy ramionami tych dwóch 
rzek zawarte tworzą wielkie podobieństwo do 
głoski W najregularniej spodem zwróconej ku po
łudniu. Jest to jednakże jedna tylko zgłoska  
w olbrzymim wierszu Karpackich gór. Leśniowa, 
na której stałem, sam kraniec środkowego ramie
nia tej zgłosk i zajmuje, na temże jeszcze ramie
niu wśród innych szczytów, rzędem niby dachy 
domów biegnących, wyróżnią się okazale Zielenica. 
Sam spód wreszcie tego, oraz lewego ramienia 
zajmuje ledwie widniejące z po za m gły i chmur 
szczyty Czarnogóry. Lewe ramie tej zgłoski two
rzą Węgierskie Karpaty, a z prawego wystrzelają: 
Bridulec, Bokita, i Gorduu kształtem  swym pira
midę Egipską przypominający. Od północy, a więc 
tuż po nad ową z gór utw orzoną zgłoską, biegnie 
zuów półksiężycem  inny łańcuch gór, najbliżej 
mnie będących chociaż korytem Prutu oddzielo
nych. Wpośród nich Chomiak wydał mi się  być 
tak blisko, że prawie go ręką dosięgnąć, choć 
rzeczywiście biorąc dirute, jest on o ca łe pół mili 
od Leśniowej odległym. W każdym razie pomi- 
mo tej odległości doskonale mu przyjrzeć się mo
głem . Szczyt jego kształtem  najzupełniej głowę  
cukru przypomina, słusznie go też nazywają jesz
cze z niemiecka, cukerhutem. Wznosi się on bli
sko na 6000 stóp nad poziom Bałtyku, ztąd na 
szczycie niema już prawie żadnej wegetacji, bo 
tylko mecb, zdaleka jednakże niewidzialny, tak  
że Chomiak z daleka obserwowany, przedstawia  
się łyso-głow ym . Leśniowa jest o całe 1000 stóp  
niższą od Chomiaka, ztąd szczyt jej jest połoniną



W  z e sz łą  ś ro d ę  w ys łucha l iśm y  po raz  t rzec i  
„W isa,’.’ i d o p raw d y  dziwić się nam  w ypada, że 
u tw ó r  te n  n ieo d ża ło w an ego  naszego  m is t rz a  ani 
ra z u  nie z d o ła ł  zape łn ić  sali te a t r a ln e j ,  tern b a r 
dziej, że i sum ien ne  w ykonan ie  „ F l i s a ” powinno 
by ło  s tanow ić  w tym  względzie zachę tę .  _

Ju ż to  w każdym  razie ,  t a k  we „F lis ie ,” j a k  i 
p o d  w zględem  śp iew u w ogólności na p ierw szym  
plan ie  postaw ić  w ypada  pan nę  M acha rzy ń sk ą ,  k tó 
rej g łos  i u m ie ję tuość  onego użycia , czyni z niej 
n iepospo li tą  a r ty s tk ę -  _

P. K ozio łow skiem u, k tó ry  aczko lw iek  posiada  
t rzy  p rzym io ty  n iezbędne  dla śp iew aka ,  to  jes t:  
głos, g łos  i je s zcze  raz  głos ,  i to  z p ie r s i  p ły n ą 
cy, b ra k  jeszcze w yrob ien ia  i pew ności to n u .  Są 
t o ’je d n a k  rzeczy  d a jąc e  się u sunąć ,  a  przy  bo ga
ty m  m a te r ja le  j a k i  p. K. pos iada  i dob rych  chę
ciach  z jego s t ro n y ,  spodz iew ać  się m ożna, że 
w n ied ług im  czasie s tan ie  się wysoko użytecznym
a r ty s tą .  . .

Z ty ch  może u w ag  więcej od m ego w ym agam y. 
P. T ro jack i,  ja k o  s t a ry  żo łn ie rz  we „F lis ie ,” 

śp iew a sum ienn ie  i przyzw oicie  i ty lko  akcji jego  
i zby t  m iękkie j wymowie wiele za rzuc ić  by można.

O p. M oszyńsk im  p ow tórzyć  m usim y, że, czy to 
jako  f ryż je rcźyk ,  czy jak o  b oh a te r ,  zaw sze  daje  
nam  nowe dowody, że j e s t  do wszystkiego.

W ś ro d ę  od eg ran o  tak że  „S zp iega  B o n a p a r te -  
«o,” w k tó ry m  p. B en d a  dobro du szn ośc ią ,  h u m o 
rem i w ogóle t r a fn e m  pojęciem ty p u  zacnego 
ex -p rob oszcza ,  mimo woli s ta jąceg o  się a jen tem  
ta jn e j  policji w szystk ich  widzów p o tra f i ł  zad o w o 
lić i rzęs is te  z b ie ra ł  ok lask i.

Korespondencja K aliszanina.

i i i i .

Ciechocinek i R aciążek d. 2 0  lipca r. b.

(D alszy c ią g )

P o c z ą te k  owego z a m iu io d n o s i  Dam alewicz  (w ży
w otach  b iskupów  w łoc ław sk ich )  do r. 1200. W r. 
1259 z a ją ł  go K az im ie rz  ks iążę  ku jąw sko - łęczy c -  
ki i pow rócił  b iskupowi ku jaw sk iem u  dop ie ro  za 
Wdaniem się w to leg a ta  pap iezk iego .  W r. 1330 
obiegli go krzyżacy ,  a że się dz ie ln ie  bronili o b 
lężeni, s t rac i l i  więc ob leg a jący  w ielu  ludzi. K ie 
dy przecież  zdoła l i  z a ją ć  s tu d n ię  i odjęli  zam ko-

to j e s t  g ó rsk iem  z nadzw ycza j tam że  b u jnem  p a 
stw isk iem .

Z godzinę  baw iliśm y  n a  szczycie L eśn iow ej,  p iesz 
c ząc  w zrok  m a je s ta ty c zn em i k ra jo b ra z a m i .  W ra -  
c a ją c  w stąp il iśm y do najb liższej koliby, aby  po 
p o k rzep ien iu  duszy , pomyśleć te r a z  z kolei o p o 
s i ł k u  d la  c ia ła .  O p rócz  p rzyw iez ion ych  z nam i 
p ro d u k tó w  w sk ła d  naszego  z im nego  o b jadu  we
szły, bun dz  o raz  żę tyca  k tó ry m i n a s  gościnni g ó 
ra le  t r a k to w a l i .  Z akup iw szy  świeżej b ry n d z y  i 
roz s taw szy  się z nimi se rdeczn ie  poczęliśm y tą ż  s a 
p ią  d ro g ą  ty lko  o wiele ju ż  p ręd ze j  spu szcz ać  się 
z góry, i po dw u g od z in ne j  jeźdz ie  sam ym  już  p r a 
wie w ieczorem  s tan ę l i śm y  w M ikuliczynie .  P r z e 
w odnikow i za c a ło d z ien n e  w ynajęc ie  koni z a p ł a 
ciliśmy po  2 gu ldeny .

N a z a ju t rz  p r z y p a d ła  p o d łu g  s ta re g o  k a le n d a 
rza  u roczys tość  Bożego c ia ła ,  (Boże k i ło )  u d a l i
śm y się więc do miejscowej ce rk iew k i  na  n a b o 
żeństw o . Dla tego  je d y n ie  o te m  w sp om in am  że 
sp o tk a łe m  się tu ta j  ze  szczególnym  ro d za jem  s k ł a 
d ane j  kościołowi dzies ięciny. O to  ca łe  s topnie  
s to jącego  w p o ś ro d k u  cerk iew k i o ł t a r z a  u j r z a łe m  
z a s łan e :  m a s łe m ,  seram i, k u k u r y d z a n n ą  m ą k ą ,  
k u ra m i ,  j a j a m i  i t. p. p ro d u k ta m i  go sp o d a rs tw a  
hucu łów , na o f ia rę  ks iężom  p rzyn ies ionym i.  T u 
te js i  księża  p o tr a f ią  w ogóle a rc y - sk u tecz n ie  c ie 
m no tę  p a ra f ja n  na  sw oją  k o rzyść  pod p o k ry w k ą  
re l ig j i  w yzyskiw ać. O prócz  powyżej w spom nianej 
d ą rm o ćhy ,  w prow adzili  oni zwyczaj: że huculi 
w św ięto  d ru g iego  rzędu ,  d la  k ośc io ła  p racow ać, 
czyli innem i słowy, g r u n t a  ks ięże  pod k a r ą  nie 
b ło g o s ła w ie ń s tw a  o b ra b ia ć  są obow iązan i .  Iym  
sposob em  choć p a ra f je  są  n iby to  u b o żuch ne  w tych 
s t ro n a c h ,  k s ięża  je d n a k ż e  m a ją  się b a rd z o  dobrze .  
M ik u l ic zy ń sk a  pa ra f ja  j e s t  n adzw y cza jn ie  o b s z e r 
na, ro śc ią g a  się bowiem na jeden aśc ie  mil kwa 
d ra to w y ch .  O prócz  cerkw i g łów nej w M iku liczy
nie, p o s iada  n a d to  t r zy  ce rk iew k i  filjalne (z tych 
jedijp, w T a ta row ie ) .

P o  n a b o ż eń s tw ie  zw iedz il iśm y  tu t e j s z ą  szkó łk ę

wi wodę, w tedy  dop ie ro  poddali  się oblężeni.  K rz y 
żacy, z nazw y ale nie z uczuć  ry ce rze ,  z am ia s t  
uszanow ać  m ęztw o, w ym ordow ali  ob lężonych  i z o 
stawili przy  życiu ty lk o  ryce rza  Ś w ię tos ław a; b r a 
ta k u jaw sk ie g o  b isku pa  G o lanczew sk iego ,  o raz  
W incen tego  k a sz te la n a  s t a ro g ro d z k ie g o ,  k tó rych  
z k ilku  innym i, tenże  b iskup  za  4 0 0  g rzyw ien  o d 
k u p u  z k rzyżack ich  szponów w yzwolił .  T em  ob
lężeniem  dow odził  sam  wielki m is t rz  W e rn e r  U r -  
selu, k tó ry  po zdobyciu  zam k u ,  w arow nie  jego 
z ró w n a ł  z ziemią, narzuc iw szy  b iskupow i pod naj-  
su row szem i g roźbam i,  iżby się n igdy  nie w ażył 
odbudow yw ać  tej w arow ni.  T y m  przecież  b is k u 
pem b y ł  s ław n y  Maciej G olanczew ski,  f u n d a to r  
k a te d ry  w łoc ław sk ie j .  Nie u s t ra sz y ły  go groźby  
k rzyżack ie  i z a ra z  też  w la t  k ilka  w zn iós ł  na 
zgo rze l isku  m ury  nowego zam k u .  Podobn ież  bi
skup  J a k ó b  S ieniński o d n ow ił  tę  w arow nię  w r. 
1467, a  inny  biskup  tak że  k u jaw sk i  J a n  K a rn -  
kow ski w r. 1533 w zniós ł  n a  n im  wieżę ozdobną .  
Inn i b iskupi niem niej trosk liw ie  pam ię ta l i  o tym  
grodzie ,  bo by ł  w ażnem  s tanow isk iem , z k tó rego  
o dp ie ran o  i szw edów  w czasach  ich d w u k ro tn eg o  
na jazd u .  Był też  te n  za m e k  u lu b io n ą  s iedzibą  
biskupów ku jaw sk ich ,  z k tó ry c h  n aw e t  k i lku  w nim 
u m a r ło ,  j a k  Z b ilu t  z G olanczew a, synow iec  M a
cieja  ( +  u r .  1338),  i Maciej P s t ro k o ń sk i ,  h e rb u  
P o ra j  ( +  r. 1609). Od zgonu  P s t ro k o ń sk ie g o  p r z e 
s t a ł  być zam e k  Raciążsk i s t a łe m  m ieszk an iem  b i
skupów  k u jaw sk ich ,  k tó rzy  czasowo go ty lko  o d 
wiedzali.  W ażn e  też  sp raw y  k ra jo w e  d o k on a ły  
się w ty m  zam ku: w nim r. 1358 K az im ie rz  W ie l
ki pogodził  J a n a  b isk up a  pozn ańsk ieg o  z Z iem o
w item  księciem mazowieckim; tu  w r. 1375 b u rz 
liwy W ła d y s ła w  b ia ły ,  książę gn iew kow sk i ,  o b le 
gając , b y ł  o d p a r ty  ze s t r a t ą :  tu  w r. 1384 na 
miejsce z m a r łe g o  b isk up a  Zbilu ta ,  o b ra ł a  k a p i tu 
ł a  k u ja w sk a  pas te rz em  T ro ja n a  k a n o n ik a  w ło 
c ław skiego; tu  w r. 1404 p rzy by ły  W ła d y s ła w  J a 
g ie ł ło  z wielkim księciem W ito ld e m  i wielki m is t rz  
k rzyżack i  K onrad  de Ju n g in g e n  w przedm iocie  
zaw arc ia  u k ła d u  o pokój, o o d k u p ie n ie  od k rz y 
żaków  ziemi D obrzyńsk ie j  za  5 0 ,0 00  z ło tych .  R o 
k u  1410  d. 9 g ru d n ia ,  by ł  t u  znow u z jazd  W ła 
dys ław a  J a g ie ł ły  z k rzy żakam i,  mianowicie  z ich 
wielkim m is t rzem  H e n ry k ie m  P lau en ,  k tó ry  p rz y 
b y ł  z T o ru n ia .  Uczestniczyli w ty m  z jezdzie  W i
told wielki książę, J a n  i Z iem ow it k s iążę ta  m azo 
wieccy, o raz  B o g u s ław  książę  na S łu pcu .  W i
d z ia ł  tak że  zam e k  R ac iążsk i  i t rzec i  je s zcz e  z jazd 
z k rz y ż a k a m i  d. 8  w rześn ia  1434  r. t ak ż e  w ce
lu pokoju , lecz um ow a o c iągan ia  się w ielkiego ich 
m i s t r z a  R usdorfa ,  nie p rzy sz ła  do sk u tk u .  W te 

w k tó re j  się k sz ta łc i  c z te rd z ie s tu  k i lku  hucu łó w . 
Do szkó łk i  tej p rzy w iązan e  są  dw a s ty p e n d ja  A r-  
cyksiężn iczk i Gizelli, a  dz iś  ju ż  ks .  L eo p o ld a  B a 
w arsk ieg o  m ałżonki.

Po p o łu d n iu  assys tow aliśm y zabaw ie  ludow ej 
w dolinie P r u tu  u rzą dzo ne j .  Z abaw ę tę  s k ł a d a 
ły: m uzy ka  ta ń c e  n a  m uraw ie ,  i śpiewy. Gdym 
p a t r z a ł  na  te  wesołe p ląsy , i na  góra l i  w św ią 
tecz n y ch  sza tach  pow ażnie  z wyżyn w dolinę scho 
dzących ,  u p rzy to m n i ła  się mej myśli nasza  sym 
p a ty c z n a  „ H a lk a ”  k tó r ą  de lek to w a łem  się może 
ju ż  po raz  dz ies ią ty  d w a  ty go dn ie  tem u  we L w o 
wie. O g a rn ię ty  w spom nien iam i w czorajsze j  w y 
cieczki, i dzis ie jszych o b razk ów  p oe tycznego  ż y 
cia górali ,  s zu k a łem  sam otnośc i ,  w ra c a ją c  więc do 
d om u o d łączy łem  się od re sz ty  naszego  to w a rz y 
s tw a ,  i u d a łem  się na  m ogilną  górę. Z tąd  d łu go  
je szcze  p rz y g lą d a łe m  się w esołym pląsom górali 
w dolinie, i cudow nym  ram o m  n a tu ry  o b ra z e k  
ten  o tacz a jący m , ś w ia t ło  dn ia  g as ło  powoli, zg łu -  
chły: m u z y k a  i śp iewy, i c icha noc ciem ny swój 
p łaszcz  ro zp o s ta r ła .  S tok i  i szczyty  gór owinęły  
się do snu  w s r e b r n ą  gazę  m g ły  z po za k tó re j  
je s z cze  n ie śm ia ło  spog ląda ły :

W tem  b ły sn ą ł w idok w spaniały , now y.
Księżyc w y ch y lił się do po łow y,
1 szczytem  g ó ry  ścięty, ja k  strychem ,
B ył— sreb rn ą  hostją; g ó ra — kielichem .
I  tak  p o zo sta ł przez chw ilę d ługą.
Potem  w y p ły n ą ł s reb rzy s tą  s tru g ą
I lejąc  św ia tło  w obszar daleki,
B ladaw ą tw arzą  za jrza ł do rzek i.
I do snu leg ła  n a tu ra  cała;
Tylko las szep ta ł, rz ek a  szum iała.

N a z a ju t r z  w yn a jąw szy  znów konie i p rz e w o 
d n ik a  w ybra l iśm y  się n a  zw iedzen ie  szczytu  R o
kity .  R o k i ta  j e s t  na jw y ższą  w yniosłośc ią  ł a ń c u 
cha gór  p raw e ram ię  g łosk i W  fo rm ującego .  Z Mi- 
ku liczyna  w yjechaliśm y do lin ą  P ru te c a ,  po p r a 
wym b rze g u  te j rzek i ,  n as tę p n ie  sk ręc iw szy  na 
lewo poczęliśm y się ju ż  d ra p a ć  na  gó rę  K eczerę .

dy to  z jechali się tu  w im ieniu  k ró la  W ładysD ' 
wa III ,  nazw an ego  później W arn eń czy k iem :  VV0J' 
ciech  Ja s t rz ę b ie c ,  s ław ny  a rc y b i sk u p  guieźniensk * 
Zbigniew z Oleśnicy  je szcze  s ław n ie jszy  w dzj®' 
ja c h  b iskup  k rako w sk i ,  W ła d y s ła w  z O porow a bi
sk up  ku jaw ski ,  Mikołaj z M ich a ło w a  kasztelan 
k rako w sk i ,  o raz  posłow ie  W. Ks. L itew sk .  Z)‘ 
g m u n ta ,  k s ią ż ą t  M azow sza  i S łup ca ,  a n a d to  oby- 
w atele  p ogran icznego  m ias ta  T oczn a .

T e ra z  z kolei p rz y s tą p ię  do szczegółów 
ściele w R a c ią ż k u. W znosi się on n a  wyższe® 
jeszcze  nieco niż sam  R aciążek ,  w zgórzu, bo wch°' 
dzi się do n iego po k ilku  s top n iach .  G óru je  
ta p ięk na  św ią ty ń k a  z b u d o w a n ą  z m u ru  w sty® 
ze p su ty m  gotyck im , n a d  c a łą  okolicę.  Nie jeSr 
to  j e d n a k  p ie rw szy  w R ac iążku ,  ale już  trze® 
z kolei k ośc ió ł  p a ra f ja lny .  P ie rw szy  pod wezwą* 
niem Sw. M a łg o rz a ty ,  n iew iadom o k iedy i prze2 
kogo u fundow any,  s t a ł  w tem  sam em  miejsc® 
gdzie dzis ie jszy . Po  je g o  z ru jn o w a n iu  się, miej' 
scowy proboszcz  ks. N arop ińsk i ,  k an on ik  kujaws® 
w r. 1570 w ystaw ił  pod w ezw an iem  ś g o  Wawrzyn' 
ca  kośc ió łek  z d rzew a  w ś ro d k u  m ia s ta ,  blizno 
z a m k u ,  na  sam ym  b rze g u  w zg órza  od s t ro n y  C®' 
chocinka .  K o n se k ro w a ł  go w r. 1575 S tanis łs '^  
K a rn k o w s k i  b iskup  ku jaw sk i .  G dy i ten  kości0'  
ł e k  u le g ł  zn iszczen iu  ja k ie m u ś ,  H ie ro n im  Rozdi®' 
żewski b iskup  k u jaw sk i  około  r. 1598  wystali* 
o k a z a łą  bazy likę  pod  ty t .  Śgo H ie ro n im a  w mjeJ' 
scu, gdzie  s t a ł  n iegdyś  pierwszy kościół. N a roi°J' 
scu kośc ió łka  Śgo W aw rz y ń ca  p o w s ta ł  cm en ta r2 
d aw n o  ju ż  za m k n ię ty ;  stoi ta m  d o tąd  k rzyż  sta' 
ry  jako  p a m ią tk a  tej św ią tyn i.  R ozdrażew sk i  ° 10 
skończy ł swego dz ie ła ,  w czein śm ierć  mu p r2Te] 
szkodziła ;  d o k o ń c zy ł  go w r. 1612 b iskup  W®' 
w rzy n iec  G em bick i ,  a  k o n sek rac j i  d o p e łn i ł  J Jź 
1627 B a l t a z a r  M iaskow ski,  b iskup  m argaretańs® 1’ 
su f ra g a n  w ło c ław sk i .  Kościół te n  u t rzy m y tf° fl' 
we w zorow ym  p o rz ą d k u  i w j a k  największej 
godnej w szędzie  n a ś lad ow an ia  trosk l iw ośc i  pi-i!̂  
sędziw ego  i od la t  ju ż  wielu p a s t e r z a  R a c i ą ż k i '  
skiej paraf j i ,  ks. Szalkow skiego, m a  sklepie>lie 
w p re s b i te r ju m  m u ro w an e  a  w naw ie  drewniał®' 
G odnem i tu  są  uwagi: o ł t a r z  wielki, robo ty  P1?' 
k ne j snycersk ie j  z p ięknym  o b raz em  W szys tk ie11 
Św iętych ; prześ liczne  s ta lla  z o b ra z a m i w p re s j i '  
t e r ju m ,  w yrob ione  je szcze  w r. 1636, i o b raz  " ’ 
B. R óżańcow ej w szacie  s re b rn e j ,  w ybornej ro°0'. 
ty  z ło tn icze j .  O ł t a r z y  ten  kośció ł  m a  3: wie® 
św. Trójcy, M. Boskiej po praw ej i Śgo Józefa P 
lewej s t ron ie .  W e w n ą t rz  kośc io ła  są  nagrobK • 
M arc ina  O rłow skiego ,  p r a ł a t a  i ku s to sza  kruświcK-; 
p roboszcza  rac iężsk iego  — d. 9 czerw ca 1703 r"

D ro g a  p ro w a d z i ła  nas dość s t ro m y m  kamieniste® 
łoży sk iem  o p u sz c z o n e g o  po toku ,  ta k ie  łoży®1 
s tan o w ią  tu  n a jzw ycza jn ie jsze  linje kom m un i* 9 
cy jne  porzeczy  z w ercham i.  C a ły  po łudniow y st°^ 
te j  gó ry  w yniosły  bukow y las swym czara) '1 
p ła szcz em  p o k ry w a .  Dzięki jem u  n a jzn ośn ie js2<J 
część  d ro g i  pod z a s ło n ą  zielonych sklepień  od W 
wainy. D ro g a  p row adzi  nas te r a z  po nad  s a m )1 
s tok iem  g łębok iego ,  gęs tego  o b ro s łeg o  paro" ' ’ 
w dole k tó re g o  szum i i p ieni się w a r tk o  płyu? , 
s t ru m ie ń .  C zasam i, j a k b y  d la  u ro zm aicen ia  111 
no ton j i  o b ra z u  las  n a  lewo znaczn ie  się rozch) ‘ 
tw o rząc  piękne, b u jn ą  t r a w ą  p o k ry te  polany. **■ 
każde j tak ie j  polanie, w wianku, fan ta s ty c zn ie  "  
jących  się p ło tów , stoi hu cu lsk a  koliba. Są ,g 
jeszcze  m ieszkan ia  z im owe k a rp ac k ic h  górali) 
na leżą  one do tych  górali,  k tó rzy  się ju ż  up i ® ,  
ziemi wcale n ie t ru d n ią .  Na wysokości bo w' 
20 00  stóp  kończy  się ju ż  w ege tac ja  roś lin  zb°> 
wych, tym czasem  o s ta tn ią  ch a tę  na  z n a c z n ie j^  
w yniesien iu , bo może n a  2 4 0 0  s tó p  spotka!® ” -. 
Ta o s ta tn ia  wysokość j e s t  też  ju ż  g ra n ic ą  ml(l 0ć 
kalności, hu cu li  wyżej n igdy  się nie b u d u ją  c jtl. 
np. w erch  K ecze ry  2 5 0 0  s tóp  nad  B a ł ty k  
s ionej, m a ło  co wyżej sięga. P rzebyw szy  s?^je- 
K eczery  m usie l iśm y spuszczać  się po przc® v ^  
g łym  je j  boku , aby  n a  nowo w drapyw ać  
szczy t góry  P a u t i r .  Obie te  góry s tan ow ią  Jap 0< 
by ty lko  p rz y ro s tk i  o wiele wyższej od ni°b ^  
k ity ,  więc i pa row y pom iędzy  nimi leżące je, 
zby tn io  g łębok ie .  M inąwszy szczy t P a u t i r a  
c is tą  ł ą k ą  u tk a n y ,  zaczęlśm y się spuszczać  w 
rów od dz ie la jący  nas od R ok ity .  C a ły  te °r>0ló' 
P a u t i r a ,  j a k  rów nież  n aprzec iw  leżący bok * ^y 
ty  p o k ry ty  j e s t  bukow ym  lasem. Spuszcza1 
się te r a z  a n as tę p n ie  wnosili t a k ą  szerokąi 
s t ą  i w sp a n ia łą  a leją ,  iż w ydało  n a m  sigt 1 ^  
ten , i t a  d ro g a  ja k ą ś  n ie w id z a ln ą  s i łą  z 
sznego  p a rk u  wyjęte ,  i tu ,  między ram iona  u 
gó r  p rzen ies io ny m i zosta ły .

[D alszy ciąg nastąpi).
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Jadwigi z Karnickich Orłowskiej,  m a t u  powyższe- 
4~ d. 25 lutego r. 1700; Reginy Pieczarowej 

z Chęcin, tnatki Racięzskiego proboszcza ks. Pio- 
tra Pieczary —(— d. 29 kwietnia 1607 iv, Ja n a  Lach- 
‘aauowicza -f- d. 20 stycznia 1840 r. Zewnątrz 
kościoła na jego m urze  cr1 wschodu i południa  są 
P^yty pamiątkowe: Józefy z W ardęskich Węsier- 
i^k j j.. d. 28 maja 1845 r., w wieku lat 20; — 
dzebuchowskiej -f- w r. 1804; Ksawerego Niemo- 
Jewskieg0 —j— d. 26 czerwca 1810 r.; wreszcie na- 
gro^ek następujący: „D. O. M. Ktokolwiek jesteś 
tsiiinrzeć ci należy | stań, uważ a płacz, że ten, 
»Co tu leży, | w prochu śm iertelnym  j tak  i
”z tobą będzie | więc proś zań Boga, tu idąc i
”wszędzie. | To je s t  Imci X. Walenty R om ań
s k i  | kanonik kruśw., proboszcz Raciąż., wieku 
”Swego 63 | Niegodny pasterz j między owiecz- j 
ukami swemi | w grobie tym | roku  i778  dnia
” H  kwietnia | złożony.”
. Rzecz dziwna, że gdy u wód jedną  z n a j p i ę 
k n ie j s z y c h  rozrywek skracających czas i dają- 
clch rozrywkę z nauką, je s t  czynienie wycieczek 
w okolice, to Raciążek nie ma tego szczęścia od 
pości Ciechocińskich. Miejsce z tak  pięknym kra-  
ipbrazem, jodnem  przecież byłoby odwiedzin. ,Wy- 
Clęczki wreszcie do śliczuych i zamożnych wsi 
H*jędzy Aleksandrowem a Ciechocinkiem, miano- 
k i e  do tak zwanej trafnie „Rozkoszy,” do lasku 
J?“ ędzy temiż, mogłoby także niejedną umilić go- 

zipę. Nakoniec przejażdżka do W łocław ka i 
zwiedzenie starożytnej jego katedry, uprzyjemniły 
J  rpwnież pożytecznie dzień nie jeden, często tak 
. ’ugi i n ie raz  tak  nudny w miejscu obcem. Nie 
stnieje to przecież u nas we zwyczaju — a szko

daV,: >stotnie. W arto  byłoby naśladować w tem 
k ' eihców, k tórzy u siebie znają dokładnie każdy 
3 Łek. Rez względu na to, że miejsce jak ieś  zwie- 
żonem już zostało przez tysiące ludzi i że je już 
Pjsano w setkach książek, zwiedzają je  oni, opi- 

poznają, rozpatru ją .  My tylko jesteśmy tak  
'ężko mądrzy, że ja k  kto z wycieczek swoich po- 

wale innym opis jakiś, to  zaraz jakie pisemko 
rszawskic napa(ia z k ry tyką  i ciska zarzutem 

iuh Zaail-!”  mimo, że i redak to r  takiego pisma 
tał ? iseiIlka a lbo P° wierzchu o tem czemś czy- 

d s ly3zał’ albo tam nigdy nawet nie był.  
też idzie, że ucząc się. w szkołach, a nie u- 

się w życiu, nic, mało co, albo niedokładnie 
.miemy i znamy. Ale pretensji,  ale zarozumiało- 
. Cl‘ pożal się Boże! Studencik z ławki uniwersy- 
('c*tiej, mając jeszcze bardzo wiele przed sobą do 

.Rysiowego zdobywania, młodą swą nóżką, k tó ra  
l Sz<:ze niewiele kroków postąpiła  w życiu, tupie 

‘eeierpliwy, wołając: „naprzód,” kiedy sam nie- 
0 ety. dla zarozumiałości swojej, stoi w miejscu.

lej porze, o tych dniach letnich wytchnienia, 
lud - ’t a  się w Niemczech setki s tarych i młodych 

mzi płci obojga, którzy  z książkami, mappami i 
^ ’łękam i w rękach, pieszo, wozami i powozami, 

?Weni jak kto może, przebywają różne okolice, 
aJ ąc się jeografji swej ojczyzny wypisanej. I 
Kt'VlC. że ta ,n i est Postęp i to rzeczywisty!

B a  VY O J t J  I  V U U U  U f t U J

ą 3 c, się jeografji swej ojczyzny wypisanej. I
K tWlC. że tam jest postęp i to rzeczy wis
ty °. więc chce mieć umysłowy pożytek ze swoich
^Jcieczek, ten dokładnie z miejscowościami pod 
tyi 'naitytn względem naukowym, obeznany być po- 
‘lim611 ^epiejby więc zrobili pp. nakładcy, aby 
°b(j. Zaczudi wydawać przewodniki do obczyzny, 
nie arz3'li nas z dokładnie i uczciwie, nie koniecz
n i  t ' ^ °  bbl swojego zysku, lecz i dla pożytku 
szCi,^e8?i wypracowanemi przewodnikami po swoj- 
i wiejU' e- Obszerność prac takich  z bogactwem 
WKC ^ c i ą  szczegółów, byłyby pożądane, bo ba- 
i'ch .^ z ie ś  dni, a często i tygodni kilka, je s t  czas 
Przyfp studjów, jest wreszcie w tem i strona
do ‘ty.rtlności, gdy z korzyścią umysłową spłynie 
lhzv l?Czn°ści pewna liczba godzin tak  się nieraz 

kuracjach letnich wlokących. (D. n.)

Różne wiadom ości,

Wnie, p Węgrzech cholera szerzy się gwałto- 
W jjm anuje ona najwięcej między żniwiarzami.
* skutek l’ob°ty  w polu dotychczas nieskończone, 
Pały k ucieczki robotników. Nadzwyczajne u- 

zyczyniają się do wzrostu klęski.
Z.Daae iab--P? W*eci? Zweuigrodzkim pojawiły się nie- 
t aJ4ce n z w l e r z ę t a  d r a p i e ż n e ,  wzbu- 
i 'vv'cstniu2^Stiacb w ca*ej °k°licy. Podług „Sowr.

r‘Partv i x8^ Ło. Pr a wdopodobnie tygrysy albo 
b?dczas ’ “ tóre uciekły z wagonu kolei żelaznej 

transportowano do ogrodu zoolo- 
w Moskwie.

— Rząd angielski podał do powszechnej wiado
mości, że pod karą  dymisji, nie wolno urzędnikom 
udzielać redaktorom  dzienników żadnych wiadomo
ści, zasiągniętych w urzędach ex officio.

Gazety am erykańskie  donoszą, że burza  
zniszczyła jeden cyrk w okolicach P itzburga  w Pen- 
sylwanji. Widzowie w liczbie 5000 osób, złożeni 
z mężczyzn, kobiet i dzieci, spokojnie i wesoło przy
patrywali się spektaklowi. N araz zrywa się s t ra sz 
na burza  z deszczem ;—posady cyrkowe zawalają 
się; dach zrywa.... Ryk zw ierząt,  pisk kobiet, płacz 
dzieci, świst wiatru: wszystko to łączyło  się w j a 
kiś piekielny akord  zniszczenia... Wicher rozlał 
petroleum w lampach; wzrósł tedy ogień. W obec 
groźby tylu nieszczęść, żadna osoba nie zginęła, 
lubo wiele poraniło się i poparzyło .

—  Piszą z Londynu, że bankier baron Majer 
Rotschild cierpi śmiertelnie na suchoty.

—  Sm utne wiadomości dochodzą z Rzymu. 
S traszne przesilenie handlowe w Bolonji, nurtu jąc 
większą część majątków, powoduje bankructw a, a 
wraz z niemi ogólną stagnację  i upadek dobroby
tu miasta.

—  W Tuchli w Styrji,  włościanie na zasadzie- 
p rzesądu iż przyczyną cholery są „upiory chodzące 
po śmierci;” wykopali w nocy z grobu ciało wójta j  
wbili weń trzy pale— strzelili w trupa i ro z w a łk o - j 
wawszy go podzielili się k rw ią  i ziemią z grobu ja -  j  
ko środkiem ubezpieczającym od cholery.

— Cholera w Krakowie nie ustaje, a stan zdro- ’ 
wia d. 30 z. m., był mniej pomyślny; raporta  urzę- ' 
dowe wykazały większą liczbę wypadków, głównie 
na  Kazimierzu. Upały zwiększają epidemję. We 
wszystkich szpitalach pozostawało chorych 95, z dnia 
poprzedniego przybyło  w ciągu d. 30 z. m. 29, wy-, 
zdrowiało 27, umarło  13. Oprócz tego w domach 
prywatnych w mieście um arły  22 osoby.

— Dnia 31 lipca r. b. wykryto w Bonn bandę ' 
złoczyńców, k tó ra  zajmowała się fałszowaniem 
srebrnych ta larów pruskich . Aresztowanie f a ł 
szerzy "dokonywało śię w dniu 31 lipca i U  s ie rp 
nia. Zabrano im maszynerje i narzędzia do pro
wadzenia przemysłu służące.

— W nocy z p ią tku na sobotę zeszłego t y 
godnia wybuchnął w obrębie wystawy wiedeńskiej 
pożar z niewiadomej zupełnie przyczyny. Pom i
mo bardzo energicznego ra tu n k u  sp łoną ł w zu
pełności domek wieśniaczy z Alzacji.

—  Z St. Francisco donoszą o nadzwyczaj sym- 
patycznem i zaszczytem przyjęciu, jakiego w tem 
mieście doznaje ziomek nasz, skrzypek, H enryk  
Wieniawski.

MAPPY
topograliczuo-archeologiczne.

(Ciąg dw udziesty t'zec i) .

W bliskości zaraz, bo w ogrodzie dworskim wsi 
iW arszówki, jakoś na wiosnę 1869 roku, wykopa
n o  z ziemi na stopę głęboko u rnę z popiołem i 
! kostkami jakby dziecka, w której ,  podług opo- 
I władania, miały się znajdować jeszcze krzyżyk i 
figurka jakowaś. Po sprawdzeniu, o ile się dało, 
faktu  tego, odkryto, że to był krzyżyk mosiężny 
z uszkiem cali 2 wysoki, przeszło jeden szeroki, 
werniksem starości pokryty, przedstawiający C h ry 
stusa rozpiętego na krzyżu w koronie cierniowej 
z opromienioną głową na lewe (tak) ramie zwie
szoną, z nogami gwoździem jednym przybitemi, 
pod któremi spodem trupia główka na dwóch 
piszczelach spoczywała, górą zaś była tabliczka 
ze zwykłemi literami. Na stronie odwrotnej k rzy
żyka s ta ła  na księżycu rogami do góry odwróco
nym M atka Boska z sześcioma gwiazdami około 
głowy, z rękami na piersiach złożonemi i napi
sami po ramionach krzyża: VIR"GO-IMM-VITAM- 
P REST-PV -RA  M (Yirgo im m aculata vitam prae- 
sta  puram. Panno Niepokalana życie udziel czy
ste.) F igurka zaś żelazna, czy też z bronzu, cali 
cztery wysoka, łutów 7%  ważąca, przedstawiała 
młodzieńca ksz ta ł tnej  powierzchowności zupełnie 
nagiego z końcem falusa utrąconym, z włosami 
zaczesanemi w górę do koła podwiniętemi, stano- 
wiącemi jakoby wieniec, z piersiami i plecami wy- 
datnemi, tudzież żebrami i muskularni widoczne 
mi. Młodzieniec ten ma p raw ą nogę zgiętą, le 
wą zaś naprzód wyprostowaną; ręk a  prawa tegoż 
podobnież je s t  zgięta ale w pięść, a  lewa ukry- 
chuięta przy pasze domyślać się każe jej wycią

gnięcia poziomo, rysy twarzy delikatnie oddane 
zwrócone są w lewo po nad ramie, nogi zaś obie- 
dwie przy stopach od pięty odłamane. Postaw a 
tej figurki z ułożenia nóg, ze ściśniętej pięści i 
zwrócenia twarzy na bok nasuwa domniemanie, 
że osóbka niniejsza kiedyś na postumencie umie
szczona, p rzedstaw ia ła  atletę , wyrobionego w po 
łowie zapewne wieku piątego przed Chrystusem 
za czasów kwitnięcia w Grecji sztuk pod Pery- 
klesem **). S ta tu e tk ę  takow ą zanieczyszczoną 
wrzucono, j a k  się wydaje celem jej oczyszczenia, 
w ogień, przez co powstać mogło jej uszkodze
nie, oraz powłoka czerwona na wzór;.rdzy?dotąd 
widoczna. Wreszcie trudno przypuścić, ażeby wy
rób dawny grecki, kostki przedchrześcijańskie, a 
przy nich krucyfix razem w jednejże popielnicy 
w ziemi znajdować się były mogły.

(D alszy ciąg nastąpi).

tt*) Atleci w dawnej Grecji byli  to Zapaśnicy czyli 
ubiegający się o nag ro d y  na ig rzyskach  publicznych, 
k tórzy  zaraz  z miodu obierając  spbie ten zawód, uczę
szczali do; szkół vapasniczy' li zwanych Gymnasia albo 
Pa laes tra ,  gdzie życie  ich by ło  ostre  i surowe. Przed 
zapasami sm aro w al i  się oliwą, poczem niekiedy tarali  się 
w piasku, walcząc zupełnie nago bez fartuszków, i bez 
broni,  tylko na pięści. Pasowali się oni, ścigali do m e 
ty; zwycięzca, obok oklasków o trzym yw ał  w d a rze  w ie 
niec albo "statuę, oprow adzano  Igo w tryumfie, a n azw i
sko jego  zapisywano publicznie. Statuetka ninie jsza m o 
że w yobraża  s ławnego Atletę  Chirona, rodem  z Patre 
w-AĆhai, k tó ry  dziesięć ra zy  jako  zwycięzca uwieńczo
ny na igrzyskach, ućzfcżoriy zostó! posągiem d łu ta  Li- 
zippnsa s ław nego  rzeźbiarza, około r. 33(1 przed, Chr. 
żyjącego' Od Atlety Odróżnić w ópatta  Gladyhtora rz y m 
skiego, zwykle  niewolnika albo jeńca,  uzbrojonego 
w miecz, tarczę  i hełm, walczącego w przepasce bio-, 
der, na śmierć lub na życie i nag r  adzanego pieniędzmi,  
wieńcem albo wolnością. Pom iędzy  nimi odznaczył się 
Spartacns, dowódzea  n iewolników przeciw Rzymowi za 
czasów Pompejuśza.

Przegląd polityczny.

Z rozkazu prezydenta rzeczy pospolitej czynią 
się w Compiegne przygotowania do procesu pu 
blicznego m arszałka  Bazaine, który rozpocznie się 
zaraz  po wycofaniu wojsk niemieckich z Verdun, 
to je s t  pod koniec przyszłego miesiąca, i Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, będzie dotkliwym 
dla bonapartyzm u ciosem. Akt oskarżenia z re 
dagowany przez je n e ra ła  Rivieres zarzuca m a r 
szałkowi Bazaine: 1) że kapitu low ał i twierdzę 
Metz, nad k tó rą  powierzono mu dowództwo naczel
ne, wydal w moc nieprzyjaciela wprzód nim w szel
kie środki obrony wyczerpał; i że 2) jako wódz na
czelny ann j i  pod Metz na o twartem polu podpisał 
kap itu lację  w skutku której kazał swemu wojsku 
broń  złożyć, i przy  tem, przed uk ładam i ustnemi i 
piśmiennymi z nieprzyjacielem, nie uczynił tego co 
mu powinność i honor nakazywały  —obie zaś zbro
dnie, przewidziane w a r tyku łach  209 i 210  kode
ksu karnego wojskowego zasługują  na k a rę  śmierci 
i na degradację wojskową. Akt oskarżenia obej
muje cztery tomy, i wspiera się na szczegółowych 
zeznaniach świadków, którzy najważniejszą rolę 
podczas ostatniej wojny odegrali j a k  wszystkie ów
czesne znakomitości wojskowe francuzkie, oraz pp. 
J. Favre,  G am betta  i t. d.

Ostatnie niepokojące wiadomości o stanie zdro
wia sędziwego króla Ja n a  saskiego, sprawiły pewne 
wrażenie w kołach politycznych berlińskich, gdyż 
domyślny następca tronu saskiego, książę Albert, 
ma należeć do jawnych nieprzyjaciół polityki we
wnętrznej ks. Bismarcka i zostawał w ścisłych sto
sunkach ze stronnic twem  feudalno-ortodoksyjnern, 
potężnem na dworze berlińskim. Dla księcia Bis
m arcka zm iana panującego w Saksonji byłaby cio
sem tem dotkliwszym, że ks. Albert posiadać ma 
nieograniczone zaufanie u cesarza Wilhelma i za
razem u cesarza Franciszka Józefa, które je s t  naj
serdeczniejszym jego przyjacielem. Ztąd dzienniki 
pruskie znowu mówią o zachwianiu stanowiska ks. 
Bismarcka i o możliwem zastąpieniu go przez je n e 
r a ła  Manteuffla, politycznego współzawodnictwa 
wielkiego kanclerza. Dzienniki katolickie w Niem 
czech, z coraz większem też zaufaniem zapowiadają 
niepowodzenie polityki kościelnej księcia Bismarcka 
i jego surowości względem ta k  wpływowych dostoj
ników kościoła, ja k  up. arcybiskup Ledóchowski. 
Berlińska „G erm an ia”  wręcz oświadcza, że p rze
ważna część ludności w k ra jach  pruskich i niemiec
kich z niechęcią lub wstrętem najżywszym odwraca 
się od polityki wewnętrznej ks. Bismarcka, i że z ró-
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in v ch  przvczyn pochodzące niezadowolenie uważać 
można jako ogólne usposobienie ludności, niemiec
kiego cesarstwa. I  na dowód „Germ ania przy a 
cza że na 14 milijonów katolików tego państwa, 
12 milijonów liczy się do przeciwników rządu  ks. 
B ismarcka, a podobnie między ludnością protestanc
k ą  znacznie większa część do przeciwników poli
tyki kanc le rza  należy. •>

O g ł o s z e n i a

Otworzywszy księgarnię przy  ulicy 
Warszawskiej, w domu W-ćj Rychle- 

wiczowej, i przy księgarni abonament nut, książek 
polskich, niemieckich i francuzkich, ja k  również 
p renum era tę  wszelkich pism perjodycznych i sprze
daż m aterja tów  piśmienno-rysunkowych, mam ho
nor polecić się szanownym mieszkańcom miasta 
Kalisza i gubernji Kaliskićj, z tern przekonaniem, 
że księgarnia moja odpowie wszelkim wymaganiom 
publiczności i zyska łaskaw e uznanie.

(406 4-2) HT. W a r t s f c i .

Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.

Zawiadamia szanowną publiczność iż w dniu 
31  lipca (12 sierpnia) r. b. sprzedawać będę p ra 
wnie za ję tą  odzież jako to: palto kapelusz cylin
der,  parasol i t. p. w rynku  miasta Kalisza od 
godziny 10 z rana przed odwachem wojskowym

> ' ' < » “ { «  Ch«ć Z8' “ iĆ Z t ó Ł

'5 * * ' " IJ j j  Mam zaszczyt zawiadomić s z a n o w n y c h  

rodziców i opiekunów, ze z rozpoczę
ciem r. b. szkolnego, mam zam iar  utrzymywać 
na s ta n c j i  uczniów, zapewniając takowym ze 
swej strony pomoc naukową.

W. Jtlaszadro 
nauczyciel gimnazyum żeńskiego w Kaliszu ulica 
Ogrodowa, dom p. Fuldego, dawniej Cywińskiego.

(405)

Ekstrakt słodowy
(Malz-Extract),

jak i  niczem się nie różni od Hoffa w Berlinie, a 
tyle od dawna zalecany osobom nawet słabowitym, 
z którego niejeden odniósł pożądany skutek, wy
rabiam w kraju  pierwszy w moim browarze w Ka
liszu i polecam się z takowym dla ocenienia jego 
własności.  Sprzedaje się na butelki,

(415-3-1) «I. Trąbczyński.

I.\ II 1
R osyjskiego Towarzystwa ubezpieczeń od 

ognia założonego w roku 1827.
Otrzymawszy niżej podpisany powyższą Ajentu- 

rę przyjmuje wszelkie ubezpieczenia od ognia tak 
ruchomości jak  i nieruchomości. # .N. Sczamecki. t393 3-3)

( 4 0 0 - 3 - 2 )  U l i c a  Józefiny Nr. 561 w Kaliszu.

d |  MAGAZYN ^
Gnój istniejący dotychczas pod Nr. 74/5 wprost 
hotelu Berlińskiego przy ulicy Marjańskiej,^ prze
niesiony został do domu W. Puchalskiego Nr. 13 

{wprost d rukarn i  W. Hindeimtha, przy tejże ulicy
Z. U. Poznańska.

AJENTURA
Drugiego Bossyjskiego Towarzy

stwa Ubezpieczeń od ognia,
założonego w roku 1835.

Otrzymawszy niżej podpisany powyższą ajen- 
tu rę ,  przyjmuje wszelkie ubezpieczenia od ognia 
ruchomości i nieruchomości po najniższych cenach.

11. Błeszyński,
dom W. Terechowa 

(401-3-2) ul. Ogrodowa Nr. 514-c.

Przy jednej z pryncypalnych ulic w środku mia 
sta  Kalisza położonej je s t  do sprzedania

P L A C ,
dziś ogród owocowy i warzywny mający rozległo 
ści 3500 łokci kw adr .,  a d ługość frontu  łokci 70 

j  Bliższe szczegóły i warunki kupna przejrzeć mo
żna u Emiłjana Dreckiego P a tro n a  Try 

1 buuału  w Kaliszu. (402-2-2

Niżej podpisany ma honor zawiadomić 
Szanownych interessantów, iż przyjmuje 

zapisy do

Szkoły  M uzycznej
na rok 1873/4.

W ykład  rozpocznie się równo z kursem  gim na
zjalnym, w godzinach zaś wolnych od lekcyj zbio
rowych, udziela takowe prywatnie w domach lub 
u siebie. Mieszkauie moje ulica Łazienna dom 

p. Czajczyńskiej.
F e lik s  K r z y ż a n o w s k i ,  

( 2 8 9 - 1 3 - 1 1 )  Zarządz. Szkołą Muzyczną.

Niniejszem mam zaszczyt podać do
__________ {wiadomości osób in teressowanych, iż na
mocy zezwolenia JW . k u ra to ra  okręgu naukowe
go warszawskiego, otwieram z początkiem roku 
szkolnego 1873/4 w mieście powiatowem Siera
dzu szkołę prywatną inęzką o czte
rech kia ssać li, z klassą przygo
towawczą i pensjonatem, z kursem, 
zastosowanym do wykładu nauk w męzklcl* 
rządowych progininazjach.

Zapis uczniów rozpoczynam w dniu 3 t l 5 )  sier
pnia, lekcje zaś w dniu 13 (25) sierpnia r. b.

(407—2-1) G. L a t  our#

Żądanem  je s t  kupno karety u® 
leżących resorach, używanej, ale w do
brym stanie; ktoby m ia ł  takową n® 
sprzedaż, raczy się zgłosić do pan® 

N. Sczanieckiego w Kaliszu ulica Józefiny N 561*
(399 3-3)

W domu pod Nr. 61 przy ulicy Warszawskiej 
są każdego czasu do wynajęcia

LvdZIESZPLAALTJLA.
familijne większe i mniejsze; o cenie dowiedzieć 
się można u właścicielki na 1-szem piętrze. 

(403-2-2)

AU W

Niżej podpisany mam honor 
zawiadomić szanowną publi
c z n o ść  miasta Kalisza i okolicy, 

iż zak ład  mój

RESTAURACYJNY
przeniosłem z ulicy Łaziennej na ulicę Browarną 
obok Hotelu p. Grzeszkiewicza do domu W. wjr- 
ganowskiego; z czem mam honor polecić się i* 
każdodziennie dostać można: śniadania, ® 
blady i kolacje przyrządzone ze sm akie1® 
i po gospodarsku, po cenach umiarkowanych, * 
także wszelkich t ru n k ó w  i piwa.

(411—2 1 )  A n to n i J a n k o w sk i .

Młody człowiek
biegły w języku  polskim i niemieckim przy wy
ksz ta łcen iu  kupieckiem, pewny w rachunkowościach 
je s t  pożądany do kan to ru  i ekspedycyi w fabryce 
fajansu Józefa F reudenreich  w Kole.

Reflektanci zechcą złożyć świadectwa dotych
czasowej czynności. (394-3-3)

I

grodnik wykwalifikowany, w młodym 
wieku, posiadający chlubne świadectwa 
z swojej praktyki,  mówiący tylko ję zy 
kiem niemieckim, poszukuje odpowie 
dniego miejsca od czasu Sgo Michała;

bliższa wiadomość w cukierni p. Mayera.
(414-2-1)

Mam zaszczyt zawiadomić sz. rodziców i 
opiekunów, iż z początkiem roku szkolnego 

przyjmuję

Uczniów na stancję,
nadmieniając przytem, że na żądanie u- 
dzielam korrepetycje  w językach: MIS”
skini, greckim, łacińskim, 
francnzklm, niemieckim, i w in
nych szkolnych przedmiotach.

Osoby interessowane raczą  się zgłosić 
z r a n a  od 8 do 12. Ulica W arszawska, 
j\» 61 drugie piętro. H. Weidlicll, 

( 4 1 0 - 3 - 1 )  nauczyciel prywatny.

Zakład obuwia damskiego

i

 a ' W i l i a ,
egzystujący w Kalisza od lot przeszło ®

przeniesiony został do miasta Błaszek, w Uy
pod N r.  4 do d o m u  p .K eberle jna  obok Magistrat ;

U s ta lo n a  renoma mego zak ładu  tak  z SotoW4cj 
go wyrobu jako  też w obsta lunkach a k u r a t n o s  
wykończenia pozwalają mi i nadal spodziewać b 
względów JW . i W W. Panów miasta  i okolic. 

(408— 2-1) Konstanty W iesio łow ski■

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia ft sie rp n ia  1873 r.

sukien i bielizny
W. Mączewskiej,

otwarty zos ta ł  od Ś-go Ja n a  r. b. w domu W-go 
Puławskiego tam  gdzie ins ty tu t  żeński. 

Wszelkie roboty przyjmuje i w najkrótszym 
czasie za umiarkowaną cenę wykonywa.

Przyjmuje panny do nauki.
(378— 3-3)

ITIonety i pupie ry.

P ól-Im perjały  r o s s y js k ie .......................
O bligi sk arbow e  ..................................
Listy zast. 3 okresu  serji I. za rs r . 100 

serji II. „  100
” ” now e 5 %  z r. 1869. . .

Obligi T ow arzy stw a  Kred. Z iem sk. . 
Listy L ikw idacyjne za rsr . 100 
B ilety B anku C esarstw a z ro k u  1860 
N ow a rossyjs. pożyczka prem jo . 1864 

„  „ 1866 
Akcje D rogi Żel. W arsz.-W iod. za  szt.

v „  W arsz.-B ydgoskiej . 
” Głów. Tow . Ros. D róg Ż e laz .. 
” D rogi Żelaz. W arsz .-T erespo l. 

Obligacje Kolei Żelaz. T erespo lsk ie j 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiej . 
5 ° /0 L isty  Z astaw ne R ossyjskie  . .

żada io |p ła c dino

R u d e

95 65 
94 40
94 35

80 40
96 50

157 -
158 25

95 25 
73 25

114 50

104 50
105 35

156

131?
{<s!$

W artość  kup. od  L. Z. starych  k. 41 2, 
„ „  „  n o w y c h ,, 59
„ „ „  L ikw idac. „  11 J

Redak to r ,  J .  T a ń s k i .  —  W  d ru k a rn i  Wydawcy, W. H indem itha .  — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


